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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  sk u tk u  przedstaw ienia  JO . 

X ięcia  N am iestn ika K ró le s tw a ,  Najmiłościwiej 
dozw olić  raczył w ychodcom  P o ls k im : Jan o w i 
C zerw ińskiem u, L eopoldow i W iśniowskiem u, A do l­
fowi Goszłoft, Ju l janow i Gutman. J a n o w i-W ik to ­
row i Z a w id zk iem u , K aro low i H ubert, Józefowi 
Strzyżew skiem u, Zygm untow i Biechońskiemu, S te ­
fanow i Gajkowskiemu, Antoniemu Szacińskiem u, 
Kazim ierzow i Czarnockiem uy P rym usow i-Janow i 
N epom ucenow i P rzybyłow icz, F ranciszkow i-M i- 
ohałowi Jarnuszkiew icz, A lexandrow i S tuczyńskźe-  
mu, W ła d y s ła w o w i  Zagrodzkiem u, S tan is ław ow i 
D zierzkow skiem u  i A lexandrow i M urawskiem u ,—  
z k tó ry ch  pierwszy p rzeb y w a  w R otte rdam ie ,—  
drugi, trzeci i czw arty  w Anglji,— piąty ,  szósty, 
siódmy, ósmy, dziew iąty  i dz ies ią ty  we Francji ,  
w szyscy  zaś pozostali w P ru ssach ,  pow rócić  do 
K ró les tw a  Polskiego, na zasadach  N a jw y z’s z e g o  
U kazu  z d. 15 (27) M aja 1856 r.

—  Ogłoszone na dzień 23 września (5 października) 
pociągi spacerow e z W arszaw y i z Łowicza do S k ier­
niewic odłożone zostały na dzień 25 w rześnia (7 p aź ­
dziernika r. b.

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNE
B&epesze T e leg ra f iczn e .

L o n d y n  29 W r z e ś n i a .  Lord  Claren­
don zakom unikow ał dziennikom londyńskim  dziś 
po  po łudniu  nowe szczegóły o Ind jach , przysłane 
rządow i telegraficzną drogą. W iadomości te  p o ­
tw ie rdza ją  to co juz’ wcześniej było doniesionem i 
i dodają , z'e oblegający Delhi w dniu 15 Sierpnia 
mieli mieć około jed y n as tu  tysięcy  ludzi, licząc 
w  to kolumnę jenerała  Nicholson; s iły ich do jdą  
w krótce  do 15,000 z posiłkami, k tóre  a rm ja  o b ­
legająca spodziew ała  się o trzym ać w pierw szych  
dniach miesiąca września. Spodziew ano się, z’e a- 
tak  na Delhi nastąpi w  d. 20 Sierpnia.

K ró l  D elhi opuścił Zenana i u d a ł  s ięz tam tąd  do 
R h o tuk .

Jene ra ł  Havelock pobiw szy pow stańców  w dniu

12 Sierpnia, sp o tk a ł  ko rpus  18,000 ludzi oszań- 
cow anych  około L ucknow . Mając ty lko  900 ludzi 
znużonych  pochodam i i walką, zmuszony był c o ­
fnąć  się.

M a r  s  y  l i a 28  LV r  z e ś  n i a. N astępujące 
jeszcze wiadomości o trzym aliśm y z poczty  indy j­
skiej;

M iasto M adras  przestraszone skutkiem  niekar-  
ności i rozbrojenia  8 pułku jazd y  krajowej, p rzed­
sięwzięło środki ostrożności, przeciw p ra w d o p o ­
dobnem u powstaniu.

Bombay Times oświadcza, z’e nie można liczyć 
na wierność armji w M adras  i B om bay, g d y b y  im 
przyszło w ystąp ić  przeciw powstańcom. Ż ąda  on 
jak  najprędszego w ysłan ia  posiłków  angielskich 
d rogą przez Suez, bo uważa, że położenie pogor­
szyło się od czasu w ybuchu  pow stan ia  w Pen- 
dżabie.

Jen era ł  L loyd  został pod  sąd  oddany.
—  DoDoszą z Malty, że admiral L yons opuścił 

tę  w yspę  w dniu 21 b. m., uda jąc  się ze sw oją  e- 
sk ad rą  do w ysp  jońsk ich .

X iążę  N apoleon dziś o godzinie le j  u d a ł  się do 
Tu lonu .

Pocz ta  z K a lku tty  p rzyby ła  w tej chwili z w ia­
domościami z tego miasta do d, 24 Sierpnia. W ia ­
domości z Delhi dochodzą do 1 4 sierpnia. W  tym  
dniu miasto jeszcze się trzym ało. Liczne w yciecz­
ki w ykonane były , ale bez powodzenia. Biegała 
wieść, że pow stańcy  prosili o kapitulację, ale ta  
propozycja  została odrzuconą.

W  dniu 14 sierpnia garnizon w Lucknow  trzy ­
mał się jeszcze.

W e d łu g  pew nych wiadomości, ale nieogłoszo- 
nych  w  dziennikach kalkuekicb, ludności wiejskie 
zaczynają pow staw ać, napada jąc  i zabijając p lan ­
ta to ró w  angielskich. Rewolucja ogarnia  całe pre- 
zydentostw o Bombay. T o w a ry  nie dochodzą już 
praw ie wcale do wnętrza prowincji. N ad ch o d zą ­
ce w yroby , mianowicie tkaniny  angielskie, g ro m a­
dzą  się w  m agazynach . O d b y t  ustał, pieniądze 
schow ały  się, a pap ie ry  to w arzys tw a  w schodnio- 
indyjskiego tracą  25 pCt.

P a r  y  i  3 0  W  r z e ś  n i a. Dzisiejszy Moniteur

donosi, że Cesarz przyby ł z pow ro tem  do Chalons. 
Xiaz’e M ura t uda je  się do Berlina, aby  królowi 
pruskiemu doręczyć list Cesarza francuzów.

Siecle  zarządził u siebie zbieranie składek na po ­
mnik dla  Manina.

P a r y ż  3 0  W r z e  ś n i a. Momleur ogłasza 
depeszę telegraficzną z Metz, donoszącą, że Cesarz 
przybył do tego miasta o godzinie siódmej w ie­
czorem, gdzie p rzy ję ty  został z wielkim zapałem 
a na całej d rodze  znajdow ał najsympatyczniejsze 
przyjęcie.

W L u d w ik sh a fe n  Cesarz pow itany  został przez 
x iec iaL uitpo lda  bawarskiego, w Sarreb ruck  przez 
xiecia następcę tro n u  pruskiego. X iążę H en ry k  
hollenderski oczekiwał na  Cesarza w Metz, aby  
mu złożyć powitanie. I lluminacje były  nader  św ie­
tne. W ieczorem  Jego Cesarska Mość znajdował się 
w teatrze. (Neue Pr. Zeit.)

A M E R Y K A .
P aro p ły w  Asia, k tó ry  opuścił N ew -Y ork  w dniu 

16 W rześnia , p rzybył w niedzielę do Liverpoolu. 
W iadom ości z St. Domingo donoszą, że s tronni­
ctwo prezydenta  B aez  w idząc  się zagroźonem, 
zawarło przymierze z cesarzem Sulukiem, k tó ry  
przysłał wojsko na pomoc swoim sprzymierżeńcom.

(lndependance Belge.)
—  W e d łu g  dziennika Mobile Register, w Geor- 

gji zebrano summę 150,000 dolarów , w celu p o ­
staw ienia  W a lk e ra  w  możności ponowienia n ap a ­
du  na N icaragua.

--— Jeśliby  to w arzys tw o  w schodnio  - indyjskie  
zakupiło część liny telegraficznej znajdujący się 
na s ta tku  Niagara, dla położenia jej na drodze  do 
Indji, s ta tek  ten zostanie mu o d d an y  do pom ocy 
w tej operacji. (Pr. S t. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 28 W rześnia. Times upa tru je  p o w ó d  

powodzenia  armji angielskiej w Azji w tej oko­
liczności, że powsranie w gruncie rzeczy je s t  ty lko 
buntem arm ji bengalskiej, i że gdy  pow stańcy  nie 
mogą ani oprzeć się na narodzie, ani przez to po ­
woływać ludzi do broni, m uszą naturalnie s to ­
pniowo coraz bardziej osłabiać się. K iedy  tym cza­
sem wojsko angielskie zaczyna już w zras tać  z ka-

Z A M K I  N A  *
Tyle szc 
Tyle życia

I.

a co człek prześni, 
o je s t w pieśni.

W. Pol.

Mam ja  wioseczkę w wiosecze dworek. 
Stodoły, spichrze, lasek i borek, 
Ogródek, łąkę, a  na tej łące 
Polne kwiateczki, ziółka pachnące.
W  ogrodzie mnóstwo jabłoni, gruszy, 
Gdzie spojrzysz śliwa w owoc się puszy, 
A co tam malin! Bożeż mój Boże!
Niby dziewczęta krasne i hoże.
Je s t i altanka i ław ka z darni,
Krówki w oborze, owce w owczarni,
A letnią p o rą  moje zagony,
Złocą się zbożem na wszystkie strony,
A w moim stawie ryb co niemiara,
W  pasiece pszczółek za chm arą chmara. 
A mam i wzgórze gdzie suchsza strona, 
N a niem co jesień lśnią winne grona;
A z mego okna od strony drogi,
W idać jak  ludek snuje się mnogi,
Jako przechodząc gaik lipowy,
Przed M atką Bożą odkryw a głowy.

A z mego okna od strony rzeki, 
W idać pagórków  łańcuch daleki,
Jak  wschodzi słońce, jak  za jutrzenką 
Snopy brylantów ciska w okienko.
Ej! moja wioska jedna z tysiąca, 
Mlekiem i miodem ziemia płynąca.

Tak m arzył młodzian w lichej izdebce, 
Słuchając złudzeń mary zdradzieckiój, 
Cieszył się z raju o którym szepce, 
Choć goły jako święty turecki.
Lecz gdy marźenie dusze zapali,
Człek zapomina co w sercu bodzie......
I młodzian pragnąc, budow ał dalej, 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie!

II.

Nic mi niebraknie, nic, co się zowie! 
Kłopot niezbieli w łoska na głowie,
A wszystko piękne a wszystko moje, 
Jaki ganeczek! co za pokoje!
Jeden niebieski ja k  niebo jasne,
W  kwiecistym błogo po pracy zasnę, 
W zielonym biórko, bibljoteka 
Doborem xiążek wabi z daleka.
W  dzikim myśliwca porządek wszelki,

A w saloniku co za mebelki!
Jakie obrazy! umysł i oko 
Zachwycą pięknem, myślą głęboką.
Nic mi nie braknie!... nic?... eh! niepowiem. 
Czasem tęsknica cięży ołowiem,
Mój raj przybiera postać żałobną,
I Adam w swoim tęsknił podobno...
Do mego państw a braknie królowój,
Z nią tu i urok przypłynie nowy,
I już niesmutno będzie we dwoje...
A kocham! kocham śliczną dziewoję!
Jej czystą duszę, jej ciemne oczy,
Jej śnieżne czoło w wieńcu w arkoczy, 
Anielski uśmiech, różane lica,
D obroć co serca korzy, zachwyca,
Oh! ona gwiazdą świeci nadem ną,
Niosąc w promieniach miłość wzajemną... 
A jest bogata... ma pono krocie...
Lecz ja  nic. nie chcę! co mi po złocie?
Mam ziemię mlekiem, miodem płynącą 
Czyż nam kłopoty spokój zamącą?
Ja  pragnę skarbu co w duszy płonie... 
Hejże! Walenty! zakładaj konie!
Trza się oświadczyć; — z pomocą Bożą, 
Przywiezieni żonkę śliczną i hożą!



żdym  dniem na miejscu walki, przez ciągle przy- 
bywauie  oddziałów  zbro jnych  z Anglji i z osad.

Morning Post mówi, ze indjauie cliociaź przez 
cały wiek mieli nieust y^vstosunki z anglikami, 
są je d n a k  ludem  o k tó ry i i r ł ia m y  zaledw ie  bardzo  
niekompletne wiadomości. Znamy w praw d z ie  iu- 
djan i mahom etan co do k|h postaci i pow ie rzcho­
wności, ale nie znamy idli 'wcala ze s t ro n y  m ora l­
nej. K rajow iec indyjski nigdy nie okazał dla an ­
glika najmniejszej sympatji, jego s tosunki nie b y ­
ły  n igdy  przyjacielskie, je s t  to zresztą is to ta  nie 
lub iąca  się kom m uuikowaó i której tajemnice nie 
da ją  się obse rw ow ać  i dociekać. Z tych  to p o w o ­
dów , niepowinno to nikogo dziwić, źe tak i rodza j  
p o w stan ia  mógł w yb u ch n ąć  na pól-wyspie  in- 
in d y jsk im ,  bez poprzedniej wiadomości rządu, 
w y jąw szy  n iepew nych  pogłosek, do k tó ry ch  nie- 
p rzyw ięzyw ano  wagi.

iMorning P ost ob jaw ia  swoje zdanie, że Anglja 
zbłądziła  bardzo  to le ru jąc  w Ind jach  w ystaw ne  
d w o ry  detron izow anych  m onarchów  i udzielając 
tym  w yw łaszczonym  władzcom ogromne pensje, 
k tó re  tylko służyły do dopom agania  rozpuście i 
rozwiązłości, albo do podburzan ia  ludności prze­
ciw p a n o w an iu  angielskiemu. Z ap y tu je  on, czy to 
nie było szaleństwem  dozwolić (letronizowanym 
kró lom  mieszkać dalej w pośród  daw n y ch  sw oich  
p o d d a n y c h .  Dziennik ten w yraża  jeszcze opinję, 
źe  rząd  musi w prow adz ić  ważne zmiany w tym  
ys tem ie , skoro się skończy teraźniejsze przesi- 

Menie.
— Czytamy w  Globe-.
D ow iadujem y się, że Jej K ró lew ska Mość raczy­

ła  rozkazać, aby  jenera ł major H avelock został 
m ianow any kaw alerem  kom andorem  o rderu  Ł a ­
źni, a oficerowie W ilson, Neił, Chamberlain, N i­
cholson i /a n  Courtland, otrzymali s topień to w a ­
rzyszy  tegoż orderu. (Ind. Belge).

F R A N C J A .

P a ryż  29 W rześnia. N a  'pew no  dow iadujem y 
się że Jego Ces. M ość przybędzie dziś o godzinie 
piąte j wieczorem do Metz, przepędzi tam wieczór 
i noc dzisiejszą, a ju t ro  w p o łudn ie  wyjedzie ztam- 
t ą d  do Clialons.

Z drugiej s trony  potw ierdza  się, źe Cesarzowa 
u d a  się do obozu w  dniu 2giin października i p o ­
zostanie w  departam encie  M arny  do 5go. Równie 
pew nem  jest, że xiąźe N apoleon nateraz nie o d d a ­
li się z Francji, owszem powróci do P a ry ża  na j­
później w sobotę.

P an  B illaut minister spraw  w ew nętrznych  w ra ­
ca do P a ry ża  w dniu 5tym października.

—  Odwołanie am bassadora  tureckiego w  P a r y ­
żu Mehmed-Dźemil-beja, k tóre  w pierwszej chwili 
p o  usunięciu R eszyda-paszy  od prezesostw a tan- 
zym atu , uważane było za konieczne następstw o 
tej niełaski, k tó ra  dotknęła ojca naszego am bassa­
dora, zdaje się źe istotnie przyjdzie do skutku, ale 
do tąd  nie wymieniają jeszcze stanow czo następcy  
Mehmed-Dźemil-beja. D ow iadu jem y się z depe­
szy nadeszłej z K onstan tynopo la ,  o p rzybyc iu  do 
tej stolicy xięcia i xiężnej Joinville  z dziećmi.

W iadom ości z W ied n ia  donoszą  o odbyw aniu  ,

Tak marzył młodzian,—  głow a mu pała,
W  piersi coś żwawo huczy, kołata,
Panna go znała... lecz nie kochała,
Bo on ubogi, ona bogata...
Lecz w ogniu marzeń, serca ze stali 
Topnieją, jako śnieg w wiosny wschodzie... 
I młodzian pragnąc, budow ał dalej 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie!

III.

Już mi tęsknota znika żałosna,
W itaj dziewico! świeżaś jak wiosna,
W  twoim uśmiechu niebo się śmieje,
W  twojem spojrzeniu szczęścia nadzieje, 
Niech twym powabem oko popieszczę, 
Podaj mi rączkę... i drugą jeszcze...
Oh! ty mnie kochasz! toć ja  nie marzę... 
W zrok twój i wierzyć i kochać każe. 
Uchodź z zimnego zbytków siedliska,
Tu wielkość dławi, przymus uciska,
Tu i natura, ta m atka święta,
W  nielitościwe karby ujęta.
D rzew a strzyżone jak  w matniach zbrodnie, 
Niewolno rzeczce płynąć swobodnie;
Obce się kwiecie pod szkłami plemi, 
Żałując swego słońca i ziemi.
Tu krzew zamorski ja k  karzeł rośnie,

się tam  najenergiczniejszych konferencji, może nie 
koniecznie w celu ocenienia n as tęps tw  przegranej 
j a k ą  poniosła polityka aus tr jacka  w kwestji Xięztw, 
ale d la  p rzygo tow an ia  żywiołów do rozs trzygn ię­
cia kwestji mających być przedstawionemu jeszcze 
raz kougressowi paryzkieinu, a mianowicie kwe- 
sfji Nięztw i W łoch .

Dziś mamy ju ż  wiadomości z lnd ji ,  któremi wczo­
raj tak się przestraszono, n ieznając  ich szczegółów, 
Nie są  one tak  bardzo smutne jak  przypuszczano, 
ale zawsze nie korzystne  d la  Anglji.

Niek tóre  dzienniki w spomniały o k roku  uczy­
nionym przez znakom itych negocjantów z B o r ­
deaux. k tó rzy  zwrócili uw agę  izby handlow ej te ­
go miasta na położenie naszych  kan to rów  w I n ­
djach w obec  ponaw ianychzaw ik łań  jakie  tam  m a­
ją  miejsce. Dzienniki te podzielały niedawno oba­
wy negocjantów z Bordeaux , opierając je  na je ­
dnym  artykule  t rak ta tu  paryzkiego z ro k u  1814, 
k tó ry  nie pozw ala  nam fortyfikowaó nasze zakła­
dy w Indjach  i n ieupowaźnia  nas do u trzy m y w a­
nia w nich więcej wojska, nad liczbę jakiej w ym a­
ga utrzymanie policyjnego porządku. Ale jeś li  się 
nie mylimy, zaw artą  została przyjacielska ugoda 
między dw om a rządami, dozw alająca nam zasto­
sow ać nasze siły w  Ind jach  do s tanu  okoliczności 
i ważności w ypadków  jak ie  nam grozić mogą. 
D ow odem  tego mogącym jak  nam się zdaje usposo- 
koić obaw y naszych  negocjantów i dzienników, 
je s t  ta  okoliczność, źe już znaczne oddziały  zos ta ­
ły  posłane do Indji i źe jeszcze nowe sta tk i z żoł­
nierzami udad zą  się w  tych  dniach do Bondichery  
z nowcini posiłkami.

—  Dow iadujem y się z M adry tu ,  źe nasz am bas­
sador  przy dworze h iszpańskim  m argrabia  T urgot,  
daw ał św ietną ucztę w dniu 24tym  b. m. d la  zua- 
komitej a r tys tk i  Ristori, znanej w świecie a ry s to ­
kratycznym  pod nazwiskiem m argrab iny  del G ril­
le. M nóstwo znakom itych osób znajdowało się 
na  tej uczcie.

R obo ty  około wewnętrznego u rządzenia  domu 
p rzy tu łk u  w Vincennes, już  są praw ie  ukończone. 
Umieszczono już  naw et w tym  pięknym  zakładzie 
p ew n ą  liczbę rekonwalescentów w ychodzących  
z szpitali paryzkich.

W  piątek wieczorem P a ro t  został wypuszczony 
na wolność, nazajutrz  p rzyby ł w tow arzystw ie sw e­
go obrońcy  do pisarza sądow ego aby  podpisać 
podanie o kassację wyroku, k tó ry  go skazuje so­
lidarnie z inneini w s p ó ł o b w i n i o n e m i  n a  z w r o t  
4112 akcji u ronionych. Z pomiędzy trzech innych 
skazanych, sam ty lko  Grellet objawił życzenie p o ­
dania  się do kassacji.

—  N a giełdzie wczoraj zaszła stanow cza zmia­
na, spekulanci na zniżenie zostali stanowczo pobi­
ci w  osta tn ich  dniach, ale też dosyć  d ługo t ry u m ­
fowali. S łychać  już  o odżyw ieniu  n iek tórych  in- 
teressów które  by ły  odroczone, między innemi w y ­
mieniają drogi w Algierji, któremi zajmuje się k r e ­
d y t  ruchom y.

D onoszą  także źe pan Stieglitz z P e te rsbu rga  i 
pan S ina  z W iednia  przybyli tu d la  p rz y g o to w a ­
nia wielkiej operacji mającej związek z ważnemi

W ydarłszy miejsce lipie lub sośnie,
Zamiast słow ika rój papug gwarzy,
Ni swojej świty, ni swoich twarzy,
Tu niewiadomo którędy droga 
Rzewnój modlitwie do P ana Boga!
Pójdź! ja  mam wioskę, rzęd białych chatek, 
Są i rozkosze, jest i dostatek,
I swobodniejszy oddech dla piersi,
I wszystko swoje i ludzie szczersi,
Oddaj mi duszę... w zamian ci złożę 
Co tylko miłość wymarzyć może!
Patrz!... tu gra idzie... tam w sali tańczą, 
Podłoga runie pod tą  szarańczą...
Tu do butelek cisną się zgrają,
Tam kłam ią przyjaźń... tu obmawiają...
Ot! po tej stronie swobodniój nieco,
W  cichej rozmowie chwilki ulecą...

**  *

Tak marzył młodzian; — inaczej wcale 
M arzyła panna o tej godzinie;
Ona dum ała o karnaw ale,
Gdzie lekkim tańcem  znowu zasłynie?
O miijonerze co wdzięki chwali,
O licznych hołdach, o nowej modzie,
A nasz młodzieniec, budow ał dalej 
Niebo na ziemi, zamki na lodzie!

kom binacjam i finansowemi przygotowywanem u 
przez rząd  Austrji, a które  mają podnieść k red y t  
publiczny w  tein państwie.

Na giełdzie mówiono dziś o ważnej słabości pana  
Emile Pereire.

Od kilku m iesięcy pow sta ły  w  P a ry żu  wielkie 
bardzo zak łady , w k tó rych  a r tyku ły  żywności 
przedają  się po cenie hand lu  en gros. W  ty ch  za ­
k ładach  założonych i popieranych  przez daw n y ch  
urzędników  rządu  Rzeczypospolitej, kupu jący  m o­
że być  pew ny  rzetelnej wagi i miary, co nie wszę­
dzie spo tkać  można w handlu . Może da łoby  się 
coś powiedzieć co do jakości a rtyku łów , w ogóle 
jednak  pow odzenie  tych  zak ładów  je s t  niezmierne, 
a s towarzyszenie  to otw iera  coraz now e zakłady, 
tak  źe rozciąga swoje działania na w szystk ie  okrę­
gi Paryża . Pow odzenie  to  w yw ołało  projekt pe­
wnego tow arzystw a, które proponuje  rządow i z a ­
prowadzenie  m onopolu służby p iekarstwa, rzeź- 
nictwa, dos taw y  mleka i t. d. T e n  dziw ny plan 
nie ma żadnych  widoków  u trzym ania  się i dziwnem 
się zdaje źe Siecle bierze to n a se r jo  i s ta ra  się w y­
kazać uderzające niebezpieczeństwo podobnego 
przedsięwzięcia.

—  W  naszym świecie finansowym zajmują się 
żywo położeniem finansowem Austrji i licznemi 
bankruc tw am i które  tam zdarza ją  się obecnie. 
Dom y bankow e o trzym ały  wiadomości, źe bank 
narodow y  negocjuje takie już ty lko  bilety, k tó rych  
termin nie przechodzi tygodnia  i za pewne już  p o ­
dają, źe bank  ten nie pow róci do w yp ła t  w b rzę ­
czącej monecie.

P iszą  także źe w sk u tk u  w dan ia  się xięcia Calli- 
maclii am bassado ra  tureckiego w W iedniu, d w a  
domy frankfurckie  i jeden  lo n d y ń s k i , podp isa ły  
na pożyczkę tu recką  z warunkam i dość uciąźliwe- 
mi d la  P o r ty ,  ale k tóre  uspraw iedliw ia  położenie 
finansowe Turcji.  (Ind. Belge.)

I  N  D J  E.
M orning Post mówi w ar tyku le  o położeniu j e ­

nerała  Havelock:
P rzed  niejakim czasem u trzym yw ano, źe garn i­

zon w L ucknow  nie będzie mógł w y trzy m ać  d łu ­
żej ja k  do dnia 5 Sierpnia. M amy pow ód  sądzić, 
ze kom m unikacja  o tw orzona  przez jenera ła  H a v e ­
lock, k tóry  na 25 mil angielskich zbliżył się do 
L ucknow  ^cała odległość od Cawnpore w ynosi 50 
mil) da ła  mu zupełną pewność, źe garnizon tam ­
tejszy daleko dłużej będzie mógł się trzymać. M a­
m y przekonanie, że ataki oblegających  w o s ta t ­
nich czasach były  bardzo  słabe i n ieporządne, i że 
w skutku tego oblężeni potrafią  pewno up a trzy ć  
sposobność  zrobienia wycieczki i zaopa trzyć  się 
w żyw ność i inne potrzeby.

—  W  liście z Cawnpore 18 lipca czytamy:
W zd łu ż  całego brzegu Gangesu,; w szyscy  plan-

ta torow ie  indygo i urzędnicy  kolei żelaznych są 
w ym ordow ani, ich dom y popalone i wszelka ich 
w łasność  zniszczona. K ażda  o sad a  w y g ląd a  j a k ­
by zniszczona przez trzęsienie ziemi. Dzieło zni­
szczenia szło bardzo szybko, bo sypoje  zabierali 
sk a rb y ,  m ordow ali  oficerów, a ho ło ta  której 
gdzie nie brak, gdzie tylko je s t  co do zniszczenia,

IV.

Życie nam w szczęściu błyśnie różowo,
W cichej wioseczce będziesz królową, 
Gdzie szczere serca, gdzie ludzie prości, 
Zstąpisz jak  anioł czci i miłości.
Co ranek w pole konno wylecę,
Ty w gospodarstwo- spojrzysz kobiece,
A gdy powrócę p racą znękany,
Rzucisz na chwilę domowe ściany,
Do wrót wybiegniesz tęsknotą zdjęta, 
Podasz z uśmiechem drobne rączęta,
I w twym uścisku, przy twojem łonie, 
Strudzoną głowę rozkosz owionie!
Potem  w ogródku odetchniem razem, 
Bożej przyrody cudnym obrazem;
Drzewa cię w chłodzie cieniem osłonią, 
Kwiaty otoczą wdziękiem i wonią,
Listki szelestem hymn ci ułożą,
Słowik piosenkę zanuci hożą.
Potem w czytaniu chwilka uleci, 
Posłuchasz co tam gwarzą poeci,
O złudzeń świecie, o trosk zagubię,
(Bo choć mam wioskę, wierszyki lubię...) 
Z dumki co czoło smutkiem zachmurzy, 
Zbudzą mię twoje usteczka z róży; 
Ludzka niedola gdy zakłopota,



dokonała reszty. Cala okolica wygląda jak  gdyby 
świeżo przeszedł po niej pożar, bo każdy niszczy 
niwy słabszego sąsiada, a w parę godzin ulega te­
mu samemu losowi. W  przyszłym roku będziemy 
mieli straszny głód, bo teraz jest czas zasiewów, a 
nikt siać nie myśli.

Times z 30go Września, donosi według ostat­
nich korrespondencji otrzymanych z Bombay, że 
król Delhi oświadczył że gotów jest kapitulować, 
pod warunkiem, aby mu Anglja zamiast do tych­
czasowych 15tu lak rupji, przeznaczyła 36 lak 
rocznej pensji. Propozycja ta została odrzuconą, 
z oświadczeniem, że tylko bezwarunkowa kapitu­
lacja zostanie przyjętą. ________  {Neue Pr. Z.)

liU S r ir  lN D . f i .
W  dzienniku francuzkim Moniieur de. CArmee, 

znajdujemy nader interessujący szereg studjów 
nad rassami składającemi ludność Indji. Pierwszy 
artykuł, który tu  powtórzymy, mówi o plemieniu 
syków.

Lud}' Indji stanowią trzy główne działy: pier­
wszy obejmuje rassę indusów, najliczniejszą, ale 
najmniej energiczną ze wszystkich, a która sama 
obejmuje niezliczone mnóstwo kast; drugim jes t  
rassa muzułmańska, która najzupełniej gardzi pier­
wszą i która jes t  energiczniejszą i groźniejszą niż 
tamta; trzecim nakoniec jes t  rassa syków, dziel­
niejsza i bardziej wojownicza niż dwie poprze­
dzające, lctóremi znowu gardzi jako niższemi od 
siebie.

Zajmiemy się samemi sykami. Są oni słusznie 
uważani jako najpotężniejsze ludy równiny wyż­
szego Indu. Historja ich sięga dawnych wieków. 
Alexander Wielki w swoich zwycięzkicli pocho­
dach przebiegał niegdyś ich kraj, który po nim 
był częścią posiadłości królów Baktrjany. W X ty m  
wieku widzimy tu zjawiających się Gaznewidów, 
dynastję muzułmańską, sławną w historji Azji. 
Panowała ona nad Persją i nad  znaczną częścią 
Indostanu.

Stolicą tej dynastji był Gaznah, miasto w Af­
ganistanie, położone wśród pięknych i niedostę­
pnych gór. Było ono do roku 1158jednem z naj­
bogatszych i najbardziej kwitnących miast świa­
ta; ale w tej epoce, Aladyn opanował je, wyrżnął 
mieszkańców, rozproszył ludność krajową, która 
długo błąkała się, wiodąc życie koczujące, do cza­
su, kiedy gooroo, czyli prorok Nanek, połączył 
rozproszonych pod jedną doktrynę i utworzył 
tym sposobem ich religijną narodowość. Wszyscy 
oni przyjęli nowe prawo i otrzymali nazwę syków 

4 czyli seików, to  jes t  uczni.
Nanek albo Nanack, był człowiekiem wyższym, 

z duchem porywającym, z nieograniczoną czyn­
nością. Urodził się w roku 1470 w Talvendy, 
w państwie Lahory, a w 1495 rozpoczął głosić 
swoją naukę po całych Indjach, przechodząc z je­
dnej okolicy w drugą, z miasta do miasta, a wszę­
dzie zwracając na siebie powszechną uwagę. Re- 
ligja której uczył, różniła się odznaczająco od re- 
ligji Bramy, Wisznu i Sywy; odrzucała oddaw a­
nie czci figurom i obrazom, i przypuszczała jednę

To mię ukoi tw oja pieszczota;
Pójdziem oboje kędy łzy ronią,
Ponieść pociechę sercem i dłonią,
W  tobie siermięga czucia niezgasi,
To siostry nasze, to bracia nasi!

*
*  *

Tak marzył młodzian; —  ale dziewicę 
Marzenie innym wieńcem oplata;
Ona dum ała... że zagranicę 
W artoby jechać z początkiem lata...
Stary adonis zam iar pochwali...
A ma miljony i mitrę w rodzie...
Tymczasem młodzian budował dalej 
Niebo na ziemi; zamki na lodzie!

y.
Hejże Walenty! hejże przeklęty!
Raźno omijaj wzgórki, zakręty!
Głaśnij wąsika, palnij z biczyska,
Poganiaj siwki, niech piana pryska,
Jakby na skrzydłach niechaj zawiodą 
Do naszćj wioski żoneczkę młodą!
Patrz mój aniele, patrz kochaneczko,
Tam po za mostem, tam po za rzeczką, 
Widzisz kościółek; krzyż Zbawiciela 
Promieniem chwały w niebiosa strzela?
A nieco dalej staw się krysztali

tylko istotę najwyższą, do której wszystkie mo­
dlitwy powinny być wznoszone. Był to Deizm, 
zbliżający się w wielu bardzo punktach do Isla- 
mizmu. Nanek spisał swoją naukę w kodex reli­
gijny, nazwany A di Grant/i, który długo był ko- 
ranem dla syków.

Od jego śmierci, która nastąpiła w roku 1540, 
aż do wstąpienia na tron jego najsławniejszego 
następcy Guru Go winda, który w roku 1671 ob­
ją ł  najwyższą władzę, sykowie stano wili tylko se­
ktę religijną, nie mającą politycznego znaczenia, 
wytrzymującą nierówne walki i zawsze uciśnioną, 
pomimo swojej waleczności i ducha wojennego. 
Guru Gowind chcąc pomścić się za śmierć ojca, 
zamordowanego z rozkazu Aurengzeiba, sławnego 
cesarza Mogołów, długo błąkał się z kraju do 
kraju i nakoniec dostał się do Pendżabu, gdzie 
znalazł ludność sympatyczną ale burzliwą. Nau­
czył on tych ludzi na nowo, ale z rozmaitemi 
zmianami, religji Naneka, obudził ich nienawiść 
dla mahometan i przez ruchliwość, energję i za­
pał, utworzył potężną świecką potęgę syków. P o ­
łączył on ich w rozciągłej konfederacji, która pó­
źniej i przez wiele lat uzyskała nad wyższym In­
dem straszną przewagę. Napróźno Aureng Zeib, 
który go się obawiał, chciał go kazać zamordo­
wać; zawsze on umiał uniknąć sztyletu, k tóry mu 
groził.

Guru Gowind mimo wszelkich wysileń, nie 
mógł wygnać Mogołów, którzy wtenczas byli na 
szczycie swojej potęgi, ale przed śmiercią, która 
przypadła w roku  1710, osiągnął on już cel nie­
zmiernie ważny, to jes t  utworzył narodowość sy­
ków i ścieśnił węzeł wspólnej religji, k tóry  łą­
czył między sobą ludy pochodzące z jednego pier­
wiastku.

Gowind zalecał swoim współwyznawcom zbiór 
wiadomości religijnych, nazwany Xięgą dziesięciu 
królów ; jest w niej znaczny postęp w porównaniu 
z idejami wykładanemi przez jego poprzednika. 
Jest w niej przedstawiony daleko regularniejszy 
Deizm; można w niej rozpoznać mnóstwo przepi­
sów z Koranu i Ewangelji, którą prorok syków 
znał i którą kazał wiernie przetłóinaczyć jednemu 
ze swoich ministrów.

Aby podniecić instynkt religijny swego ludu i 
za jego pomocą zrzucić jarzmo Mogołów, Gowind 
zapewnił nagrodę w niebie każdemu, ktoby stra­
cił życie w  b i t w a c h  i t a  idoja wzniosie rozwinięta, 
stanowi jeden z najpiękniejszych rozdziałów jego 
Kięgi.

I  dziś jeszcze nadziei tej najwyższej nagrody, 
przypisać można odwagę syków i ich pogardę dla 
śmierci. Na nieszczęście, przez długie lata dzikie 
postępki zaciemniły ich religję, ale dziś te prakty­
ki dążą do zupełnego zniknienia, a przynajmniej 
zmniejszają się bardzo.

Gowenda czyli Guru Gowind w kilka lat po 
śmierci został ubóstwiony przez swoich stronni­
ków, którzy mu wystawili kościół w Amretsyr, 
stolicy związku syków, położonej około 80 wiorst 
od Lahory, na drodze z Kabulu do Delhi. W  ko­
ściele tym, zbudowanym z białego i czerwonego

Czółenko sunie po jasnej fali,
A tam na lewo gdzie wzgórze trzecie,
D worek się bieli w kląbów bukiecie.
To nasz zakątek to wszystko twoje,
Wieniec swobody, roskoszy zdroje,
Cisza, współczucie, cześć, dola zło ta ...
Hejże Walenty! huczno we wrota!
Stój!!!.....

W icher zawył, szyby zabrzękły, 
Spłoszone widma praw dy się zlękły,
Świeca zagasła, cisza do koła...
Zerw ał się młodzian, o tarł pot z czoła,
Stanął jak  marmur na marzeń grobie,
I rzeczywistość przypom niał sobie...

Jutro mu gwiazda złudzeń umiera, 
Dziewica idzie za miljonera,
Nie myśląc wcale o uczuć chłodzie,
Zaślubi skarby i mitrę w rodzie;
Pojutrze frunie z nim do Paryża.
Tam się wesele... tu cierń przybliża!

*  *
*

,,A h!— jęknął młodzian z sercem zbolałem, 
„To było marzeń roskoszne kwiecie,
..Czemuż w złudzeniu nie skamieniałem,
/  /  '

?jSniąc o radości, wierząc jak  dziecię!?...

marmuru, widzieć można oryginalny exemplarz 
Xięgi dziesięciu królów. Mieści się on w oprawie 
złotej, na której osadzone są litery złożone z dja- 
mentów, wyrażające nazwisko Guru Govinda i  
tytuł xiążki. Co rok w dniu 5 października, k tóry  
jest rocznicą urodzin autora, jes t  ona pokazywaną 
ludowi, k tóry pada na twarz w chwili kiedy ka­
płan podnosi j ą  w górę.

W  kościele Amretsyr znajduje się także exem­
plarz oryginału A di Granth, xięgi religijnej N a­
neka, który jes t  przedmiotem uszanowania d la  
kapłanów, ale którego lud nie czci już równie 
wysoko.

Śmierć Gowindy stanowi pierwszy perjod ist­
nienia syków.

W  następnych artykułach Moniteur de l  Armee 
obiecuje rozbierać, co się działo od owej epoki 
aż do naszych czasów, z temi ludami wojowni- 
czemi, które zapewne przeznaczone są odgrywmć 
bardzo ważną rolę w wypadkach, których Indje 
będą zapewne t eatrem. _ _ _ _____

NASZ S T Ó Ł  ISESBAIŁCAJNY.
XII.

(Patrz Ner Kroniki 236.)
IRE^A powieść Paulini/ Wilkońslciej; nakład  L.

Merzbacha; Poznań r. i857; tomów 2.
Zygmunt Tarnowiecki, miody, bogaty, lecz 

przesycony życiem właściciel Orlina, mając to 
przekonanie, iż niemal wszystkie dzisiejsze kobie­
ty  zwłaszcza też lepiej wykształcone, grają przed 
mężczyznami wierutną komedję czułości, dobroci 
serca i t. p. przymiotów charakteryzujących go­
dność i przeznaczenie kobiety— spotyka w domu 
krewnej istny wyjątek Irenę Milecką, dziewicę 
skromną, cnotliwą, kochającą, słowem ideał ko­
biety. Serce pociągnęło go ku niej, chociaż myśl 
niedowiarstwa i zrażonej kilkakroć ufności— każfe 
mu wątpić o jej uczuciach i cnocie. Po wielu więc 
próbach, drobnych podstępach, jak b y  z ułożone­
go planu, żeni się z nią potajemnie i tę Irenę,
0 której zamęźciu wie kilka zaufanych osób, zo­
stawia w domu rodziców swoich, a sam wyjeżdża 
na czas długi za granicę. Opiekę nad  nią powie­
rza Karolowi Żarlińskiemu, chociaż sam czuwa 
nad jej postępowaniem—nadsyłając nowych kon­
kurentów, rozsiewając tajemnie ja k  najgorsze wie­
ści o sobie, wreszcie przebrawszy się do niepo- 
znania pod imieniem Olgerda, stara się pozyskać 
jej względy. Biedna dziewczyna wśród tak rozga­
łęzionej sieci intryg, podstępów czy w domu ro­
dziców, czy w Warszawie na maskaradzie, czy 
przez różnej treści bezimienne i imienne bilety—- 
wytrwała do końca zbrojna miłością swego Z y ­
gmunta. W ydaje  się przecież owa komedja. pan 
Zygmunt prosi o przebaczenie, które po wielu o- 
ciąganiach się i bardzo słusznych ze strony Ireny 
udzielone mu zostaje, a nowi małżonkowie przez 
rodziców Zygmunta pobłogosławieni, jad ą  do 
Orlina.

Z tego łatwo dostrzedz można, że autorka chcia­
ła wykazać złe skutki mniemań wielkiego świata,
1 tej umyślnej prawie oziębłości, lekkości, jak ą

„Żegnam cię szczęście!... myślą zuchwałą 
„Krążyłem w niebios jasnej pogodzie,

W iatr w ionął— spadłem... cóż mi zostało?... 
„Senne wspomnienia, zamki na lodzie!

VI.
Jeszcze oh! jeszcze duszo młodzieńcza,
Póki kwiat marzeń zmysły uwieńcza,
Póki przelotnie w sercu się plemi,
Jeszcze nie żegnaj szczęścia na ziemi!
To co igraszką zdaje się marną,
Te światy złudzeń co mózg ogarną, 
Wdzięczne obrazki co ci się roją,
Za upragnieniem, za myślą twoją,
Nieraz ci będą jedną osłodą 
Prawdziwych bólów co duszę bodą!

Szczęścia, oh! szczęścia! świat cały woła, 
Wielcy i mali, mądrzy i prości,
Jaką ma postać? człeka? anioła?^
Kwiatka paproci? laurów mądrości?
Gdzie się ukrywa? jak a  doń ścieżka?
Czy po przymusie? czy po swobodzie?
Ot! może szczęście prawdziwe mieszka 
W  pieśni, w marzeniu... w zamkach na lodzie?

Jan Chęciński.



przybierają modne damy, dla nadania sobie wię­
cej powabu, nieco emancypowanej excentryczno- 
ści. Powieść tą nazwałbym odwrotną stroną zna­
nej powieści Kraszewskiego ,,Ostrożnie z ogniem11 
Cel jej dobry, lecz nieco przesady w oddaniu, bo 
Zygmunt uporną niewiarą swoją posuniętą do o- 
stateczności, zraża, a miłość w podejrzenie oddaje. 
W  ogóle powieść napisana żywiej niż wszystkie 
poptzednie p. Wilkońskiej, charaktery kobiet ce­
chuje prawda, świeżość, uczucie i ten delikatny 
odcień wykazujący indywidualność każdej, przy 
dość zwyczajnych warunkach ich życia. Leonja 
Sydonija, pani Michałowa, są to szczęśliwie po­
chwycone typy naszych dzisiejszych kobiet. 
Dzienniczek Ireny jest ozdobą całego opowiada­
nia; ale co do charakterów mężczyzn, zarzucili­
byśm y im trochę jednostajności;— typy mało co 
różne, choć autorka chciała im nadać odrębne po­
stacie i wybitne rysy. Jeden Zygmunt co inny, 
ale za to nienaturalny.

O B R A Z K I  D R A M A T Y C Z N E  przez Sewerynę z łocho­
wskich Pruszakowę. fP  arszawa, nakład i druk Or­

gelbranda, r. 1857, tomik 1, cena kop. 75.
Mieszczą w sobie:
1) Panna postępowa w 1 akcie wierszem. Zofia 

wnuczka sędziostwa na wsi mieszkających, pozo­
stawszy w Warszawie zaczyna bawić się w eman­
cypację; Sabina jej p r z y j a c i ó ł k a  staje s ięzłym  a- 
niołem opiekuńczym nierozważnej panienki. Dla 
wyleczenia panny Zofii i zmuszenia ją  do pow ro­
tu na wieś, przyjeżdżają do W arszaw y dziadek, 
babka i pan Michał pokrewny sędziostwa, który 
namawia kilku mężczyzn i stróżamiejscowego do­
mu, aby zaczepili na ulicy powracającą podczas 
nocy Żofię i tem skompromitowali niezepsutą 
w  gruncie panienkę. Podstęp się udał, Zofia prze­
prosiwszy opiekunów, wyjeżdża z nimi z W a r­
szawy'.

2) Pielgrzymka do Częstochowy, obrazek na tle 
ludowem w dwóch aktach ze śpiewkami. Od dzia­
da (byłego wojskowego), dowiaduje się Erąckowa 
o  sukcessji spadłej na biedną Kasię, sierotkę, w y­
chow ankę Małgorzaty wyrobnicy. Z tą wiadomo­
ścią tai się ona przed Kasią i podczas pielgrzym­
ki do Częstochowy, stara się obmówić Janka jej 
ulubionego, a wyswatać za swego Antka. Lecz te 
zabiegi nie zrobiły pożądanego skutku, Kasia ob­
staje przy Janku, a gdy jeszcze dziad rozpowiada 
o spadłej sukcessji i Kasia przekonywa sięo wier­
ności Janka, prosi o błogosławieństwo przy branej 
matki Małgorzaty.

3) Gawędka Rózi z dziaduniem. Rózia żywe 
a dobre i ukochane wnuczę dziadunia, słysząc je ­
go nieustanne gderania na dzisiejsze kobiety, po­
stanawia sobie robić to wszystko co do joty, jak  
dziadek zażąda. Jest spokojną, dziadek narzeka, 
jest wesoła dziadek znowu gdera, aż wreszcie w y­
mogła na nim, że musiał być zadowolnionym 
z Rózi mówiąc, że dzisiaj strasznie mądre dzie­
wczęta.

4)" Pan starościc. Obrazek dramatyczny (prze­
druk). Starościc Złotobórski, dla przekonania się 
o cnocie, miłości i poświęceniu kobiet, choć stary 
lecz bogaty, oświadcza się o rękę Heleny córki 
pani Adamowej ubogiej wdowy. W  tej Helenie 
kocha się jego synowiec Władysław. Helena dla 
zapewnienia lepszej przyszłości chorej matce, d e ­
cyduje się zrobić tę ofiarę z siebie, lecz pan staro­
ścic wysłuchawszy całą poprzedzającą to zgodze­
nie się rozmowę z W ładysławem—łączy ich ręce 
jako nawrócony stary grzesznik, a młodym mał­
żonkom cały majątek oddaje.

Kończy tomik 5) SZOPKA w rodzaju 'daw niej­
szych dyalogó w dziś jeszcze powtarzanych przez 
chłopców pokazujących szopkę około Bożego Na­
rodzenia. Autorka zdaje się miała ten zamiar, by 
niedorzeczne a często i nieprzyzwoite gadaniny, 
zastąpić utworem mającym wyraźniejsze znacze­
nie i układ odpowiadający pojęciom naszego wie­
ku. Czy jej się to uda?—wątpimy, albowiem obe­
cna szopka nie posiada jeszcze takiej prostoty, 
treściwości, a nawet dowcipu, któreby j ą  między 
niewykształconą klassą chłopców pokazujących 
sgopkę upopułaryzować mogły.

W  ogóle wszystkie powyżej wspomnioneutwo­
ry  dramatyczne p. Pruszakowej, cechuje właści­
wa jej potoczystość i gładkość opowiadania, pe­
wien wdzięk, serdeczność; ale co się tyczy w a­
runków scenicznych, akcji, węzła i jednolitej ca­
łości—daleko im, bardzo daleko od tego co wła­
śnie stanowi jądro  podobnego rodzaju obrazków.

POWIEŚCI, O B R A Z Y  i Z A R Y S Y  oryginalne i naśla­

dowane przez F. S. Dmochowskiego. Warszawa, 
w drukarni Jaworskiego, r. 1857, tom 1, cena 

rs. 1 kop. '20.
Znalazły tu  miejsce przedruki z Gazety Codzien­

nej: Osmy brat śpiący, gawęda oryginalna, trak tu­
jąca o literaturze bieżącej, o Warszawskich i pro­
wincjonalnych towarzystwach, sztukach, zwy­
czajach i t. p.

M łodzik i Aktorka  powieść naśladowana żT h a-  
ckeray’a.

Poszukiwacze złota, obrazek z angielskiego.
Mormonowie, zarys historyczny (najwięcej tu 

mający wartości), z francuzkiego i niedrukowana: 
Córka Rotm istrza , powieść oryginalna, w której 
wedle utartego i tyle razy nicowanego sporu 
o granicę, a tu między panem Sobiesławskim i J u ­
noszą, wyprowadzają się różne zwady sąsiedzkie, 
zatem i przeszkody do połączenia dwojga mło­
dych kochanków, z których panna Katarzyna 
jest córką Junoszy, a pan W ładysław  Sobiesła- 
wskiego. Po długich korowodach, po skończonej 
wojnie w której Junosza z przebraną po męzku 
córką, jak  również i Władysław, biorą bohater­
ski udział,— owe zapory między rodzicami, zosta­
ły złagodzone, kochankowie się żenią i granicę 
według życzenia ojca panny młodej prostują.

M O Z A J K A  K O N T R A K T O W A  pamiętnik z r. 1851, 
przez A hxandra  Grozę. Wilno, nakładem i d ru ­

kiem Zawadzkiego, r. 1857, cena kop. 60.
Jestto miły i z zajęciem czytać się dający dzien­

nik podróży do Kijowa, podczas odbywających 
się tam kontraktów. Autor w drobnym na pozór 
przedmiocie, potrafi wyszukać wszystko to, co 
może dać wierne wyobrażenie nietylko ruchu kon­
traktowego, ale miejsca przez które przejeżdżał, 
ludzi których widział lub z którymi miał stosunki. 
Bardzo trafnie dał jej tytuł tytuł mozajka; bo po 
troszę macie tu pogawędki o literaturze, muzyce, 
sztukach pięknych, ruchu przemysłowym i h an ­
dlowym. Zaznajomi nas p. Groza ze słynnemi 
w świecie naukowym osobami, da króciótką bio­
grafię każdego— opisze wam zabytki starożytne, 
urozmaici to wszystko dowcipnem opowiadaniem 
jakiego miejscowość tamtejszą charakteryzujące­
go zdarzenia, rzuci tu i owdzie zdanie wytrawne, 
dotknie znów jakiej kwestji żywotnej, a wszystko 
to splątane w jedną  porządną całość—zajmie ka­
żdego, bo talent prawdziwy potrafi wszędzie gdzie 
spojrzy, czerpnąć myśl, okazać p raw dę—ubawić 
wreszcie i nauczyć. Chociaż rok 1851, z którego 
obrazek przedstawia nam p. Groza wydać się mo­
że nie jednemu dość oddalouą epoką—jednakże 
nie zawiedzie się czytając, bo to wszystko dla od ­
ległego 'tam tych stron mieszkańca będzie zawsze 
nowością, dla miejscowego znówwiecznemzwier­
ciadłem, którein obracając do koła, zobaczy to. 
czegoby może i przez całe życie własnemi oczami 
nie dostrzegł.— Musimy tu jeszcze nadmienić, że 
i cena tej xiążeczki z 256ciu stronic złożonej, wy­
drukowanej czysto na białym papierze— na kop. 
60 ustanowiona, może się już nazwać przystępną. 
Bodajby ten przykład znalazł wielu między xię- 
garzami naśladowców.
G A L E R 3 A  K O N K U R E N T Ó W  I K O N K U R E N T E K ,  przez Ale­
xandra Niewiarowskiego. Wilno nakład Mauryce­
go Orgelbranda r. 1857— (stronnic 107 obszernego 

druku) cena kop. 70.
W  przedmowie autor oświadcza, iż to jest dal­

szy ciąg niejako galerji panien, a że publiczność 
dzisiejsza smakuje w utworach niedorzecznych, 
a xięgarze za nie płacą, więc i on puszcza po raz 
drugi niedorzeczność ocukrowaną dowcipem.— 
Galerja ta mieści pary: konkurent i konkurentka 
jeneralni, spekulanci, konkurent z Królestwa a kon­
kurentka z Wołynia, konkurent flejtuch, konku­
rentka flondra o której (na str. 62) wyraża się 
autor: »Na stoliku pana małżonka leżą brudne 
pończoszki, w starym pantoflu spoczywa utlusz- 
czony czepeczek, prześcieradła i poduszki świad­
czą wymownie że pani ma krew  żywą... i t. p.—
Konkurent z Saskiego 

Krasińskiego ogrodu,
i konkurentka 

konkurent powiatowy,
ogrodu

konkurentka mama i konkurent tata. Nieco do­
wcipu i prawdy w postrzeżeniach ozdabia ni­
niejszą broszurkę, szkoda tylko że na karb tego 
dowcipu pozwala sobie autor używać w yra­
żeń zbyt pospolitych i rażących ucho lepiej w y­
chowanych a skromnych kobiet naszych. Tej no­
wości w języku francuzkim dla jego giętkości 
tolerowanej, do naszego wprowadzać by się nie 
nie godziło, choćby dla tego że dotąd jesteśmy od 
niej wolni, a pisarze nasi pilnują godności języka.

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Borkowski Dunin Stan. 
hr. z Skierbiszewa nr 570, 
Brzeziński Konst. oby. z 
Bełżyc nr 414, Ciechomski 
W iktoryn ob. z Strzyżów 
nr 584, Gorczyński W a ­
lenty ob. z Szczawina nr 
601, Hryniewicz Ant. ob. 
z Ciołkowa nr 584, Ko- 
mierowski Mich. ob. z R a­
dzymina nr 584, Kołaczko­
wski Józef  ob. z Ciełętnik 
nr 601, Kotkowski Sc we. 
ob. z Bodzechowa nr 625, 
Kochanowski Roman ob. 
z Prędocina nr 634, Mle­
czko Hen. ob. z T rz eb ie ­
nia nr 601, x. Szabłowski 
Kazi. kanonik z Siedlec 
nr 500, Strzeszewski Dorni, 
ob. z Dolanowa nr  585, 
Swieszewski Adam oby. z 
Osowca nr 584, Strzesze­
wski Fel. ob. z W ęgrzyno­
wa nr  500, Tymowski Ka­
zimierz ob. z Postękalic 
nr 570, Wisłocki Bolesław 
oby. z Hrubieszowa nr 
2673, Waleicski Pio tr  ob. 
z Parzymiechy nr 414, 
Zawistowski Napo. oby. z 
Ostrowia nr 2668, Załuski 
Joachim oby. z Garwolina 
nr 476, Bolewska Mai wina 
ob. z Drezna nr 1156, b a ­
ronowa Fersen Nadzieja 
żona radcy stanu z P ary ­
ża nr  1582, Juchniewicz 
Ferd. ases. koleg. z D re­
zna nr 634, Kraszewski 
Emiljan dymis. sztabs-ka-

pitan z Drezna nr 414; 
Kowalewski Alex, kupiec 
z Pruss  nr 2675, Popiele- 
wski Frań. obrońca senatu 
z Drezna nr  413, Płon- 
czyński Stan. ob. z Drezna 
nr 413, Przezdziecki Mie­
czysław ob. z Drezna nr 
471, Piwarski Adolf profe­
sor gimnazjum z Paryża 
nr 1274, Stefanowicz Anto­
nina wdowa po radcy kol. 
z Drezna nr 414, Teplitz 
Szymon bankier  z Osten­
dy nr 738.

W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.
Bratoszewski Jan ob. do 

Długiego, Bonar Jan oby. 
do Cesarstwa. x. Bojarski 
And. pleban do Krasnego- 
stawu, Bułhakowie Juljan 
i Jan ob. do gub. Mińskiej, 
Domaszewski Alex. ob. do 
Korzenia, Iwaszkiewicz Ju- 
styn pałko, do Kowna, 
Kłopotowski Mich, radca 
dworu do Grodna, Łubień­
ski Konst. hr. do Radzy­
nia, Miączyński W ład. ob. 
do Rudnik, Michałowski 
Romuald sekr. gub. do 
Kowna, Ordęga Maciej ob. 
do Strzegocina, Orsetti Jó ­
zef ob. do Uwielinka^ Ku­
likowski Ilen. ob. do Swie- 
żów, Szlubowski Stan. ob. 
do Radzynia, Tarnowski 
Jan ob. do Krasnobrodu, 
Wójcicki Ign. ob. do Mie­
chowa, Złotnicki Ign. ob. 
do Kaszewy, Zabłocki Lu­
dwik ob. do Oporowa.
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dnia 3 Października 1857 roku.

Yfl o  i i  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. R s. kop

P ó ł-im perjały  rossy jsk ie  . . . . , __ — 5 2 8 »/2
D ukaty hollenderskie nowe w ażne . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 97 _
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % s% ) — — — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _
L is ty  zastaw ne białe 11! okresu (oprócz 

kuponu) (4° 0) . . . za 15 rs . 14 83 14 80
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. __ — --- —

„ „ li t . B. na 200 z ł. bez proc. — — --- —.
„ „ „ procentow e (5 ,J/0 ) — __ --- _.

Dowody Kom. C entr. L jkw id . za 100 z ł. __ __ --- __
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 110 87
„ „ „ z roku 1855 I I I 87 --- __

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Polskiem (5 % ) za rs . 730 742 50 __ _.

W  e  x  1 e  z  d n i a  1. b .  m .

R e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 50 __
„ ............................... 100 Tal. k. t. __ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ —
........................................ 100 Tal. k. t. __ __ ---- __

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 147 __ --- —
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 ÓS --- —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. __ — --- __
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 __ __

.....................................100 Rs. k. t. __ --- __ .—
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. 78 --- --- .—

. . . . . . .  300 Fran. 1 M. — --- --- —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 94 5 --- —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 3'/* 
od listów  zastaw nych kop. 16s/j 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 3 7 y 2

TE A T R  W IELK I. Dziś: Napój m iłosny .— Tańce 
perskie.

TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Damy i huza- 
ry .— Kapelusz zegarmistrza.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

Cyliloramy
Dalszy ciąg Wojny Krymskiej i inne artystyczne obra­
zy. Z rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dziennym, a od 6ej do 8ej przy  oświetleniu ga­
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt, Paryż, 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d.—  Dnia 8go Paździer­
nika zmiana widoków. (Nr 336 — 17.)

W  drukarni J. ijngra . —  W olno drukow ać. —  W arszaw a daia 22 W rześn ia  (4  P aździern ika) 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F . Sob ieszcza ń sia .


